
Drukarnie rządowe wykonują 
druki prywatne.

N ieraz już  w skazyw ano w p rasie  zawodowej, n a  
zeb ran iach  i zjazdach  n a  szkodliw ą k o nkurencję  d ru ­
k a rń  rządow ych, k tó re  o d b iera ją  p race  d ru k a rsk ie  
zak ładom  pryw atnym .

D ru k arn ie  rządow e n ie  k o n te n tu ją  się już p ra c a ­
m i urzędow em i, lecz sięg a ją  po p race p ryw atne, w y­
k o n u ją  książk i, u lo tk i, a  n aw et afisze i p rog ram y  
kinoteatrów . D ru k a rn ie  te, d la  zdobycia k lien teli, 
re k la m u ją  się w p ism ach , a  n aw et w y k o n u ją  n a  sk ład  
d ru k i, w ykonyw ane do tąd  przez d ru k a rn ie  p ry w a t­
ne, za zezwoleniem  Inspek to rów  P racy .

O statn io  rozesłana  zo sta ła  przez D ru k a rn ię  P a ń ­
stw ow ą w Łodzi oferta, k tó rą  poniżej zam ieszczam y:

D ru k a rn ia  P ań stw o w a 
w  Łodzi 

P io trk o w sk a  85, teł. 29
L. dz. 445/29/Pr./l.

P. T.
D ru k a rn ia  P ań stw o w a w  Ł odzi n in ie jszem  zaw iad a­

m ia, że p o siad a  n a  sk ładzie n iżej w yszczególnione książk i 
i d ru k i, w ykonane pod ług  najnow szych  wzorów, za tw ie r­
dzonych przez M in isterstw o  P ra c y  i O pieki S po łecznej:

1. K siążeczki ob rachunkow e objętości 48 stron ic , w  o p ra ­
w ie broszurow ej trw ałe j, do 1000 egz. . . zł 0,15 egz. 
w  opraw ie tw ard e j tek tu ro w e j . . . .  „ 0,28 „
(ponad 1000 egz. D ru k a rn ia  uw zg lędn ia

odpow iedni raba t).
2. Spis m łodocianych  (b lankiety) . . . .  „ 0,25 „
3. K sięgi w y p ła t (w a rk u sz ac h  luźnych) . . „ 0,15 „

Po pod an iu  D ru k a rn i ilość k a r t, a rk u sze
m ogą być opraw ione w  książkę, za 
doliczeniem  opraw y.)

4. K sięgi p. n. W ykaz m łodocianych  (w w ie­
k u  od la t 15 do 18 ukończonych) po 50 
k a r t  w  opraw ie tw ard e j tek tu ro w ej, n u ­
m erow ane i sznu row ane . . . . . .  „ 4,50 „

5. Księgi k a r  p ien iężnych  n a k ła d a n y c h  n a  
robotników , po 100 k a r t  w  opraw ie  tw a r ­
dej tek tu ro w e j, nu m ero w an e i sz n u ro ­
w ane ........................................................................„ 6,50 „

6. Księgi im ien n e  robo tn ików  w  w ieku  po ­
n ad  18 la t, po 100 k a r t  w opraw ie  tw a r ­
dej półpłó tno, nu m ero w an e i sznu row ane  „ 8,50 „

7. R eg u lam in  p rac y  oraz W yciąg z p rze p i­
sów  p raw nych , do tyczących  s to su n k u
pracy , fo rm a t 6 4 X 6 7 ....................................„ 2,— „
Z am ów ien ia zam iejscow e u sk u te cz n ia  się za  dolicze­

n iem  kosztów  p rzesy łk i i opakow ania . M niejsze zam ów ie­
n ia  w ysy ła  się pocztą, w iększe ko le ją .

(—) m. p.
(--) poclpis n ieczy te lny  

K ierow nik  D ru k a rn i P aństw ow ej w  Łodzi.

Dalszy dowód k o n k u ren c ji d ru k a rń  rządow ych 
w idzim y z poniższego ogłoszenia, zam ieszczanego 
s ta le  w „K urjerze W arszaw sk im ".

F a k ty  te  m uszą n asu n ąć  
szereg zastrzeżeń  i w ą tp li­
wości co do celowości za­
k ła d a n ia  ta k  w ielk iej ilo­
ści d ru k a rń  rządow ych, 
k tó re  n ie m ając  pracy , m u ­
szą zabiegać o roboty  p ry ­
w atne, odb iera jąc tem  sa ­
m em  p racę  p ry w a tn em u  
przem ysłow i d ru k a rsk ie ­
m u, k tó ry  coraz więcej 
upada.

W  sam ej W arszaw ie liczba d ru k a rń  rządow ych, 
ja k  się dow iadujem y, p rzek racza  cyfrę 15-tu. M ałe te 
d ru k a ren k i rządow e ro b ią  już k o nkurencję  n aw et 
głów nym  P aństw ow ym  Z akładom  G raficznym  w W a r­
szawie.

W obec deficytów, no tow anych  przez szereg d ru ­
k a rń  rządow ych, w ładze m iaro d a jn e  w inny  poddać 
rew izji sw ą politykę w tej dziedzinie i p rzystąp ić  do 
likw idacji państw ow ych przedsięb iorstw  d ru k a r­
skich.

D R U K A R N I A  
D.  0.  K.  I.

Warszawa, uL. Długa 15; 
TeL. 44-77.

Przyjmuje wszelkie robo­
ty drukarskie. — Wyko­

nanie akuratne.
SZYBKO i TANIO.
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Z h istorji rozw oju  tło cz n i druk arsk iej.
(Dokończenie.)

N iestety  bliższe w iadom ości w budow ie tej m e­
chanicznie zapędzanej tłoczni ręcznej, a  więc pew ne­
go ro d za ju  pedałów ki, n ie  zachow ały się. T łocznia 
ta  a to li puszczoną zosta ła  w ru c h  n a  w iosnę 1810 r. 
P e łen  rad o śc i p isa ł w ów czas Koenig: „A rkusz H n o ­
wego roczn ik a  „P rin c ip a l O ccurences" za ro k  1810, 
n a k ła d u  3000, był za pom ocą tej tłoczni d rukow any  
i -jest, o tem  jestem  przekonany, p ierw szą częścią 
książk i, k tó ra  k iedykolw iek  za pom ocą m aszyny  zo­
s ta ła  w ydrukow aną."  P ro d u k c ja  tej tłoczni w ynosiła  
400 zad ru k o w an y ch  ark u szy  n a  godzinę. To był bądź 
co bądź okazały  w ynik , k tó rym  jednakże Koenig nie 
był zadow olony. Ażeby ta  tłoczn ia pow szechnie się 
m ia ła  zaprow adzić, koniecznie trzeba było u su n ąć  
jeszcze w iele n ied o m ag ań  takow ej. W  słusznem  poję­
ciu sw em  K oenig uw ażał sw ą m aszynę jak o  p rzej­
ściow ą. N a jeden  szczegół należy  n a  tem  m iejscu  
jeszcze szczególnie zw rócić uw agę. Aż do czasu z ja ­
w ien ia  się K oeniga używ ano do za farbow an ia  czerni- 
dłem  d ru k a rsk iem  gąbek  płóciennych  n a  sposób s ta ­
rożytny . Koenig zaprow adził po raz  p ierw szy  now y 
sposób n ac ie ran ia  zestaw u czernidłem  za pom ocą 
w a łk a  d rukarsk iego . D la jego tłoczni zresztą uży­
w ane wów czas gąbk i do n ac ie ran ia  czern id ła  byłyby 
zupełn ie niem ożliw e i to nowego ro d zaju  zafarbow y- 
w anie form y d ru k a rsk ie j sp raw iało  K oenigow i n ie ­
m ało m itręg i um ysłow ej. Chociaż pom ysł n ac ie ran ia  
fa rb ą  za pom ocą w a łk a  w zasadzie n ie był pew nie 
ta k  tru d n em , to jednakże w yrób abso lu tn ie  rów no­
m iernego w a łk a  było tem bardziej skom plikow ane. 
Jak  w yg lądał ta k i  w ałek, o tem  daje pew ne w yobra­
żenie an g ie lsk i opis udzielonego p a ten tu , w edług 
którego p o d an ia  w ałk i p o siad ała  „ jak  lu fa  flin ty  
w ydrążone" osie. Na niej przym ocow any był cy linder 
m osiężny, n ak ry ty  filcem , k tó ry  znów służył za pod­
k ładkę pod siln ie napiętego n ak ry c ia  skórzanego.

W ygładzoną w ty m  celu skórę, ażeby była odpow ie­
dnio g ię tką , zap raw iano  w oliw ie, a ta  służyła jako  
pokrycie w ałków .

Za pom ocą te j tłoczni w ykonyw ano więc już 
różne częściowe p race sposobem  m aszynow ym , k tóre 
do tego czasu  ty lko  za pom ocą ręcznej p racy  w yko­
nyw ać było m ożna. N acieran ie fa rb ą  i rozcieranie 
takow ej odbyw ało się sposobem  m aszynow ym . Zm e­
chanizow ane nac ie ran ie  farby  było jednolite , rów nież 
d ruk  i w strzym an ie  ru c h u  m aszyny  odbyw am  się a u ­
tom atycznie. Koenig jako  pierw szy  w sk u tek  sw ych 
ulepszeń zdołał u rzeczyw istn ić  d ru k  cylindrow y, o co 
przed n im  in n i darem nie  się s ta ra li. W  październ iku  
1811 ro k u  w ykonał F ryderyk  Koenig p ro jek t nowej 
m aszyny  ty p u  cylindrow ego, k tó rą  n a ty ch m ias t po 
opaten to w an iu  zbudow ano. Po ukończen iu  tejże 
w g ru d n iu  1812 ro k u  w ykonyw ała  800 d ruków  na go­
dzinę. Now a ta  m aszyna d ru k a rsk a  stanow iła  triu m f 
d la  Koeniga. W  godzinie w yprodukow ać 800 d ruków  
— to było n a  owe czasy n iesłychanym  sukcesem . A n­
glicy n ie ty lko  m aszyną, lecz i p a ten tem  w ielce się za­
in teresow ali.

Koenig i teraz  n ie kon ten tow ał się w ynalazk iem  
wyżej w spom nianej tłoczni, gdyż ilość druków  n a  go­
dzinę w ydaw ała  m u  się jeszcze za m ała. S tąd  na  
zam ów ienie w ydaw nictw a „Tim es" zabrał się do 
sk o n stru o w an ia  dwóch 'tłoczni pospiesznych. Dzi- 
w nem  w ydaje się dziś ostrożność i przezorność jak ą  
obserw ow ano przy  u s taw ien iu  te j m aszyny, obaw ia­
no się bowiem , że d ru k a rze  zan iepokojeni tą  nową, 
n iebyw ałą k o n k u ren c ją , rzu cą  się n a  n ią  i zburzą 
ją. W  pierw szym  num erze „T im es‘a “, d rukow anym  
n a  tej now ej, podw ójnej tłoczni pospiesznej, a r ty k u ł 
w stępny  podaw ał pom iędzy innem i co n astęp u je  do 
w iadom ości p u b liczn e j:

„N asza dzisiejsza gazeta  p rzedstaw ia  publiczno­
ści re zu lta t najw iększego udoskonalen ia , jak ie  sz tu ­
ka d ru k a rsk a  zaznała od czasu jej w ynalezienia. 
Czytelnik tego a r ty k u łu  trzy m a obecnie w ręk u  je-

D ru k arstw o  k r a k o w sk ie  2) 
w  d aw n ej P o lsce .

Ze śm ierc ią  H a lle ra  nie u p ad ła  jego d ru k a rn ia , 
lecz ro zw ija  się p iękn ie  za jego spadkobierców , n a ­
przód Ł azarza, a  n astęp n ie  J a n a  Januszow icza. Ten 
.ostatni postaw ił d ru k a rn ię  ta k  wysoko, ja k  dotąd  
n igdy  n ie  sta ła . Nie m yśli on o Swoich korzyściach, 
lecz w ielk im  n ak ład em  k a p ita łu  u lepsza d ru k a rn ię , 
m aszyny  i czcionki. Z jego p racow ni w ychodzą też 
czcionki polskie, ru sk ie  i greckie. Czcionki te  są 
w szędzie poszukiw ane, naw et zagran icą .

T a jego p raca , te jego w ysiłk i około podn iesien ia  
sz tuk i d ru k a rsk ie j zyskały  u zn an ie  w spółczesnych 
i za zasłu g i położone około p o p ie ran ia  n au k , o trzy­
m u je  od k ró la  szlachectw o.

S ław ną też by ła  w K rakow ie około połow y w ieku  
XVI d ru k a rn ia  Szarfenberga. P o siad a ł on n iety lko  
d ru k a rn ię , ale i w ła sn ą  pap iern ię  i in tro lig a to rn ię . 
Był tak że  najw iększym  w tym  czasie n ak ład cą . Z jego 
d ru k a rn i w ychodzi w r. 1561 p ierw sza po polsku ca ła  
b iblja .

W  drug iej połow ie XVI w ieku  zasłynęła jeszcze 
w K rakow ie d ru k a rn ia  M acieja W ierzbięty, w k tórej 
d ru k o w ali swe dzieła  sław n i ów cześni p isarze polscy. 
Z jego d ru k a rn i w yszła też p ierw sza książk a  w języ­
k u  w ęgierskim .

Obok ty ch  w iększych, sław nych  d ru k a rń  is tn ie je  
w w ieku  XVI w K rakow ie k ilk an aśc ie  m niejszych. 
T ak  w K rakow ie, jak  i n a  p row incji w ielka  ilość d ru ­
k a rń  jes t w tedy  w ręk ach  polskich. O grom ną w ięk­
szość m istrzów  sz tu k i d ru k a rsk ie j s tanow ią  także 
Polacy. N iektórzy z n ich  p o siad a ją  w ykształcenie 
un iw ersy teck ie  (Jan  z Sącza).

W  drug ie j połow ie XVI w ieku  p o w sta ją  w K ra­
kow ie tak że  d ru k a rn ie  żydow skie, k tó re  d ru k u ją  po 
hebrajsk i). W  pierw szych la tach  w ieku  XVII p ra ­
c u ją 'n a  K azim ierzu  już  cztery  d ru k a rn ie  żydow skie.

P rzy  końcu  w ieku  XVII w y m iera ją  w łaściciele 
,s ław nych  dotąd  d ru k a rń  k rakow sk ich , a  d ru k a rn ie  
te p rzechodzą w in n e  ręce lub znikają .

Co do ilości d ru k a rń , to jes t ich  w połowie w ieku  
XVII więcej, bo aż k ilkanaśc ie , lecz by t ich jes t n ie ­
trw ały . P rzez w iek XVII było w K rakow ie około 
40 d ru k a rń . Z asłynęły  chw ilow o d ru k a rn ie  Ceza­
rych, Szedelów i Jędrzejow czyka.

S ztu k a  d ru k a rsk a  zaczęła w tedy  podupadać. W i­
dać niedbałość w d ru k o w an iu  i lichy  papier. Ale są 
jeszcze w łaściciele d ru k a rń , k tó ry m  zależy n a  p ięk ­
nem  w y d an iu  książk i, to Cezary, Szedel i P io trkow - 
czyk. Ten o s ta tn i d ru k u je  w różnych językach. N aj­
więcej d rukow ano  w tenczas przekładów  biblij i pole­
m iki re lig ijnej. Św ieckich książek  ukazu je  się ty lko 
n ieznaczna ilość.
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dną z w ielu  tysięcy odbitek  „T im es‘a “, k tó re  ubiegłej 
nocy za pom ocą pew nego m echanicznego a p a ra tu  
w yprodukow ane zostały. Jest to system  m aszynow y, 
o k tó ry m  n iem al sądzićby m ożna, że p o s iad a  w łasną, 
w ew nętrzną siłę życiową, je s t w ynaleziony i w yko­
nany , a  k tó ry  n iety łko  człow ieka u w a ln ia  od w szel­
k ich  ciężkich p rac  podczas d ru k u , lecz, rów nież prze­
wyższa znacznie w szystk ie ludzkie zdolności pod 
w zględem  spiesznego i beznagannegó sposobu pracy. 
Ażeby publiczności dać m ożność oceny olbrzym iego 
znaczenia tego w yn a lazk u  w edług jego skuteczności, 
nadm ien iam y , że, po ukończen iu  zestaw u czcionek 
w tak  zw aną form ę, d la  zaję tych  przy m aszynie ludzi 
nie pozostaje w iele więcej do czynienia, ja k  obsługi­
w an ie je j i czuw anie n ad  n ią . Należy ją  ty lko zao­
patry w ać w pap ier, ona sam a pędzi form ę tam  i z po­
w rotem , n ac ie ra  fa rb ą  d ru k a rsk ą  zestaw , n ak ład a  
ark u sz  ń a  zaczern ioną form ę, d ru k u je  go i oddaje 
w ręce ustanow ionego k u  tem u  pracow nika. R ów no­
cześnie fo rm a w raca  z pow rotem  w celu ponow nego 
n a ta rc ia  fa rbą  d la  zad ru k o w an ia  następnego a rk u ­
sza, podczas czego fa rb a  stale byw a rozcieraną. Ten 
cały skom plikow any  przebieg d ru k u  odbyw a się 
z tak im  pospiechem  i rów noczesnością w szelk ich  r u ­
chów m aszyny, że n ie m niej ty lko  1100 ark u szy  byw a 
w ciągu  godziny zadrukow anych".

Postęp  a to li nie daje się pow strzym ać i d ru k a ­
rze, k tórzy  zrazu  przypuszczali, że s trac ą  chleb w sk u ­
tek  w ynalazków , n iebaw em  się przekonali, że now y 
w ynalazek  n ie ty łko  ich egzystencji i zarobku  nie 
podkopał, lecz naw et by t ich polepszył.

P o w szech n a  W y sta w a  K rajow a  
a  M ięd zyn arod ow e T argi w  P ozn an iu .

Gdy w grudniu  roku 1923 padła m yśl stw orzenia P o ­
wszechnej W ystawy Krajowej, Targi Poznańskie stara ły  
rozbudować się w takiej mierze, aby P. W. K. znalazła jak-

D ru k arn ie  ówczesne wielce się różn iły  od d ru ­
k a rń  w późniejszych czasach, nie m ów iąc już o d ru- 
d tarn iacli dzisiejszych. Pozornie n iby  skrom ne, p ro ­
ste pracow nie, w rzeczyw istości były  pow ażnem i za­

k ła d a m i. N ajw ażniejszy  sp rzęt w  n ich  — p ra sa  d ru ­
k a r s k a ,  by ła  u rząd zo n a  p rym ityw nie  i zupełn ie do 
dzisiejszych m aszyn  niepodobna.

Ileż jed n ak  ludzi i zawodów grom adził w sobie 
.większy zak ład  d ru k a rsk i!

K aligrafow ie daw ali w zory pięknego pism a, forrn- 
sznajderzy  w yrzynali to  pism o w drzew ie, a  giserzy 
odlew ali w odpow iednich fo rm ach  czcionki. M inja- 
tu rzyści, często uzdo ln ien i artyśc i, m alow ali u d a tn e  
ryciny, k tó re  były  p raw dziw ą ozdobą dzieł w ydaw a­
nych  w tych  czasach. W reszcie in tro lig a to rzy  o p ra­
w iali zaraz w ychodzące z pod p ra sy  książki.

Ileż więc rozm aitych  ludzi m a  tam  zajęcie! Z n aj­
dzie je i ubogi studen t, a i n iejeden  uczony zabiega 
o posadę ko rek to ra . M ożna więc śm iało  powiedzieć, 
że w tych  czasach sk u p ia ł się w d ru k a rn iach  „św iat 
uczony i artystyczny". K siążki ówczesne były  więcej 
niż dziś dziełam i sztuki.

Pow ażano też tę  sztukę d ru k a rsk ą  i gdy in n e  za­
jęcia, jak  handel, rzem iosła  uchodziły  w tedy  za h a ń ­
biące d la  szlachcica, a naw et gdy im  się oddaw ał, t r a ­
cił szlachectw o, to ówczesny chw alca  szlachty  B ar­
tosz P ap rock i m ówi o d ru k a rstw ie , że to  „jest a rs

najwięcej pomieszczenia d la swych eksponatów  n a  terenie 
Targów. Jednocześnie Targi Poznańskie, przeprow adzając 
swą propagandę w k ra ju  i zagranicą przy każdej sposo­
bności zw racały uwagę szerszego ogółu n a  P. W. K., wie­
rząc niezłomnie w jej przyszły sukces. Dzisiaj, po zam ­
knięciu P. W. K., zbierają Międzynarodowe Targi w Po­
znaniu obfite plqny.

W m iarę jak  zbliżaliśm y się do końca P. W. K. coraz 
częściej słyszano zdanie, potw ierdzające konieczność T ar­
gów w Polsce i ich perjodyczność, przyczem podkreślano, 
iż wystawcy robią poważne in teresa  na  M iędzynarodo­
wych Targach w Poznaniu. Jest to dowodem zaufan ia  do 
Targów Poznańskich ze strony wystawców i m ożna się 
spodziewać, że znaczenie tych Targów tak  w k ra ju  jak  
i zagranicą z roku na  rok będzie się potęgowało.

Podczas gdy w latach  ubiegłych wystawcy zaczynali 
się zgłaszać przeważnie na  4 miesiące przed otw arciem  
Targów, tak, że Targi na  3 m iesiące przed otw arciem  m ia ­
ły zajętego m niej więcej połowę m etrażu stojącego do dys­
pozycji, w roku  1929 po dzień 8 października, t. j. nieom al 
8 miesięcy przed otw arciem  przyszłych Targów, k tóre od­
będą się od 27 kw ietn ia do 4 m aja  1930 r., U rząd Targów 
m a zapewniony udział około połowy swych wystawców 
polskich. Zagranica zaś, skonstatow aw szy na  P. W. K. co 
Polska produkuje, w jak im  k ie runku  Polska dąży do sa­
m owystarczalności i jakie m a na  eksport towary, s ta ra  się. 
zapełnić brak i Polski w jej zapotrzebow aniu i dać jej 
przedewszystkiem  wszelkiego typu tow ary um ożliw iające 
Polsce produkcję więcej zm echanizow aną oraz możność 
nabycia przy wzmożonej konkurencji m iędzynarodowej 
tych towarów, które podnoszą standard  of life.

Należy się zatem  spodziewać licznego udziału  ze stro ­
ny Czechosłowacji, F rancji, Belgji, Angłji, Ameryki, Danji, 
Włoch, Egiptu i innych.

Wczesne zgłoszenia wystawców da ją  Dyrekcji Targów 
możność należytego przeprow adzenia propagandy wśród 
odbiorców krajow ych i zachęcenie odbiorców zagranicz­
nych do przyjazdu do Polski po zakup towarów.

m iędzy innem i tak a , że n ie ty łko  plebeium , ale vere 
.ipsum  nobilem  nie szpeci".

W łaściciele ów czesnych d ru k a rń  byli najczęściej 
i księgarzam i, a  p raw ie  zaw sze w ydaw cam i ro zm ai­
tych  książek , n a  w łasne ryzyko i ra ch u n ek . Aby zdo­
być popyt n a  swoje książk i, zab iegali u  k ró la  i b isk u ­
pów o rozm aite  przyw ileje. N ajw yżej ceniony był 
ty tu ł „d ru k a rz a  królew skiego" i w ielu  d ru k a rzy  k ra ­
kow skich  ten  ty tu ł posiadało .

W iek XVI i początek  XVIII, to  na jśw ie tn ie jsza  
epoka w rozw oju  polskiej sz tuk i d ru k a rsk ie j, k tó rej 
sied lisk iem  był w tedy  K raków.

Tu u k azu je  się p ierw sza k s iążk a  d ru k o w an a  
w Polsce i tu  rodzi się p ierw sza po lsk a  k s iążk a  d ru ­
kow ana.

D latego też p iękn ie i słusznie m ów i uczony znaw ­
ca tych  sp raw  Jerzy  S. B andkie, że może „na cześć 
K rakow a i d ru k a rń  jego w w ieku  XV i XVII śm iało  
pow iedzieć, że k toby  zdołał porządny  spis k ry tyczny  
dzieł tu te jszych  w ydać, to  objąłby bezw ątp ien ia  trzy  
czw arte części L ite ra tu ry  naszej".

Po ty m  p ięknym  rozkw icie d ru k a rs tw a  w K rako­
wie, n as tęp u je  w drug iej połow ie XVII w ieku  up ad ek  
d ru k a rń  i sz tu k i d ru k a rsk ie j i to n ie ty łko  w K rako­
wie, ale i w całej Polsce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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O d zn a czen ia  rzą d o w e  d la  w y sta w có w  
n a  P o w szech n ej W y sta w ie  K rajow ej.

M inisterstwo Przem ysłu i H andlu przyznało nastę­
pujące odznaczenia:

P rzem ysł graficzny.

W i e 1 k a N a g r o d a .
-Drukarnia W. L. Anczyca i Ska — Kraków.

D y p l o m  li  o n o r o w  y.
Zakłady W ydawnicze i Przem ysłowe D rukarni i Księ­

garni Św. W ojciecha Sp. z o. p. — Poznań.
M e d a l  Z ł o t y .

D rukarn ia  Narodowa im. Ossolińskich — Lwów; 
K siążnica „Atlas" S. A. — Lwów; Zakłady Graficzne S tra ­
szę wiczów — W arszaw a; L itografja A rtystyczna W. Głów- 
czewski — W arszaw a.

M e d a 1 S r  e b r  n y.
Zakłady Graficzne B. W ierzbicki i S-ka — W arsza­

wa; D rukarn ia  Narodowa — Kraków; „Helios" Kam ocka 
i S-ka — W arszawa.

M e d a l  B r a n ż o w y .
D rukarn ia  Polska S. A. — Poznań; D rukarn ia  Tech­

niczna S. A. -— W arszaw a; D rukarn ia  i L itografja p. f, 
Jan  Cotty — W arszaw a; Zakłady Graficzne Eugęnjusza 
i Dr. K azim ierza K oziańskich dawn. S. O rgelbranda Sy­
nów — W arszawa.

L i s t  P o c h w a l n y .
P ierw sza Związkowa D rukarn ia  — Lwów; Bolesław 

Kotkowski i S-ka Sp. Akc. — Łódź; Jan  Idźkowski i S-ka
— W arszaw a. * ■ * *

Dla powyższych odznaczeń państw ow ych w m yśl de­
cyzji Rady M inistrów, ustanow iono następujące wzory:

I. Odznaka „W ielkiej nagrody" (Grand Prix) w formie 
krzyża — z jednej strony zaw ierać będzie stylizow any w i­
zerunek orła państwowego i napis „Powszechna W ystaw a 
K rajowa 1929 Poznań", a n a  odwrotnej — w izerunek P re ­
zydenta Rzplitej oraz napis „za chlubne w yniki pracy".

II. odznaczenie „Dyplom honorowy" zaw ierać będzie 
w izerunek orła państwowego, litery  R. P„ napisy „Po­
w szechna W ystaw a K rajow a w Poznaniu 1929", symbolicz­
ne oznaczenie przem ysłu, handlu , rolnictw a i górnictw a 
oraz fragm ent wystawy.

Dalej idą  odznaki m edali — złoty, srebrny i bronzowy
— które z jednej strony będą zaw ierały stylizow any w i­
zerunek orła państwowego i napisy „Powszechna W ysta­
w a Krajowa", „Poznań", „1929", a na  stronie odwrotnej 
w izerunek Prezydenta oraz napis „za chlubne w yniki 
pracy".

Z chwili bieżącej

K onkurs na 3 p lakaty dla Arcyksiążęcego Browaru  
w  Żywcu ogłoszony został w tych dniach z term inem  pre- 
kluzyjnym  do nadsy łan ia  prac — 20 listopada 1929 r. Do 
konkursu  mogą stanąć wszyscy polscy artyści - graficy. 
Nagrody 1 200, 800 i 600 zł. Ju ry  stanow ią pp. profesorowie 
A kadem ji Sztuk Pięknych w Krakowie: Józef Mehoffer, 
W ojciech W eiss i Jan  W ojnarski. Bliższe dane w Związku 
Artystów  Plastyków , Kraków, ul. św. Ducha.

Konkurs na p lakat M iędzynarodowej W ystaw y Komu­
nikacyjno - Turystycznej w  Poznaniu w  r. 1930, ogłoszono 
w tych dniach z term inem  nadsy łan ia  prac do 31 paździer­
n ik a  1929 r. Nagroda 2 000,— zł. Bliższe dane w Dyrekcji 
M. W. K. T„ Poznań, ul. M arszałka Focha.

O korzyściach gospodarczych w ynikających z używ a­
n ia m aszyny do sk ładania czcionek wygłosił refera t w 
duńskiem  stow arzyszeniu w łaścicieli zakładów graficznych 
w Kopenhadze p. M. Ryszard K irste w Oslo w Norwegji. 
P relegent zaznaczył pomiędzy innemi,-że m aszyny do sk ła­

dania czcionek dają  wielkie korzyści, pod w arunkiem  jed­
nakże, że obsługujący rzeczone m aszyny personel jest 
doskonale wyszkolony.

Ruch litografów  w Danji. Krajowy związek cechów 
litograficznych w Danji wyznaczył 1500 koron na zakup 
starych litografji i wyznaczył wydział, k tóry m a opraco­
wać w ydanie rocznika litograficznego w Danji i większe 
wydanie w celach reklam ow ych czasopisma fachowego 
„Stentrykkerbladet", organu tego związku. W alne zgro­
m adzenie litografów  duńskich w roku  1930 nastąpi 
w Sztokholmie, w celu zwiedzenia tam tejszej wystawy 
sztuki stosowanej.

Stan przem ysłu drukarskiego w  Niem czech. W edług 
podań niem ieckich izb przemysłowo - handlowych stan 
zatrudn ien ia  w przem yśle d rukarsk im  przedstaw iał się 
przeważnie niekorzystnie. W zakładach litograficznych 
i d rukarn iach  offsetowych ruch produkcyjny nieco się' 
ożywił.

Dział inseratow y w gazetach i czasopismach nieco się 
wzmógł.

Położenie odlewni czcionek i zakładów  graficznych, 
bardzo niekorzystne, nie zmieniło się dotychczas na lepsze. 
Oczekiwane sezonowe ożywienie nie nastąpiło.

W księgarniach ruch sprzedawczy był w sierpniu 
znacznie niepom yślniejszy, aniżeli w tym  samym m iesią­
cu, roku zeszłego. Dopiero w drugiej połowie września 
sprzedaż książek zaczęła się powoli wzmagać. Pomimo 
zastoju, który panow ał w ciągu lata, księgarze niemieccy 
zapa tru ją  się na zbliżający się sezon gwiazdkowy bardzo 
optymistycznie.

Ogólna produkcja książki w Niemczech w trzecim 
kw artale roku bieżącego obracała się według podań facho­
wych w tych sam ych rozm iarach, co w tym  sam ym  okre­
sie roku ubiegłego.

Wiadomości z firm

Nadzór sądow y nad firm ą Litografja Artystyczna 
W. Główczewski w W arszawie. W dniu 19 października 
1929 r„ wpłynęło do Sądu Okręgowego w W ydziale H andlo­
wym podanie firm y L itografja Artystyczna W. Główczew­
ski z siedzibą przy ul. Chmielnej 18, o udzielenie odrocze­
n ia w ypłat celem uniknięcia upadłości.

Upadłość iirm y „Zakłady Graficzne Tygodnika Nauk. 
„Medycyna", m ającej siedzibę w W arszawie, przy ulicy 
E lektoralnej 18, ogłoszono dnia 14 października r. b„ wy­
rokiem  Sądu Okręgowego w W arszawie. W szyscy wierzy­
ciele f. „Zakłady Graficzne Tygodnika Naukowego Medy­
cyna", oraz dłużnicy obowiązani są niezwłocznie donieść 
kuratorow i m asy, adwokatowi Stanisławowi Peszyńskie- 
rnu (W arszawa, Chm ielna 58) lub W ydziałowi Handlow e­
m u (Sekcji Upadłościowej) Sądu Okręgowego w W arsza­
wie (Miodowa 15) o swoich pretensjach  do upadłości 
i o należnościach, które im  przypadają, a także o wszel­
kim  m ajątku , sum ach pieniężnych i funduszach, należą­
cych się od nich upadłem u, lub znajdujących się w ich 
posiadaniu lub rozporządzeniu. Zarazem  na  mocy art. 477 
i nast. K. LI. Sędzia Komisarz wzywa w szystkich w ierzy­
cieli wyżej wym ienionej m asy upadłości, aby w dniu 
29 października o godz. 12 staw ili się osobiście lub przez 
pełnom ocników w W ydziale Handlowym  (Sekcja Upadło­
ściowa) Sądu Okręgowego w W arszawie (Miodowa 15) 
z dowodami w ierzytelności celem w ysłuchania spraw ozda­
nia  k u ra to ra  m asy i w yboru kandydatów  na syndyka tym ­
czasowego.

Fabryka Stem pli i Zakład Grawerski L. Pająk i S-ka 
w Katowicach. Do re jestru  handlowego Sądu Grodzkiego 
w Katowicach wpisano w dniu 12 października 1929 jaw ną 
spółkę handlow ą pod firm ą: Fabryka Stem pli i Zakład
Grawerski, Ludw ik P a jąk  i S-ka w Katowicach. Osobiście 
odpowiedzialnym i spólnikam i są: Ludwik Pająk , k iero­
w nik firm y z Katowic, W ładysław  Liber, graw er z Weł- 
nowca, Franciszek Kehl, kupiec z Katowic. Spółka roz­
poczęła swe czynności dnia 2. 10. 1929.
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Projekt rozporządzenia ministerjalnego 
w sprawie kolportażu czasopism.
M inisterstw o S praw  W ew nętrznych  opracow ało 

p ro jek t rozporządzenia w spraw ie hu rtow ej i d e ta ­
licznej sprzedaży gazet.

R ozporządzenie to  m a  n a jp ierw  obow iązyw ać n a  
te ren ie  m. st. W arsaw y, a  n astęp n ie  zostanie rozsze­
rzone n a  inne m ia s ta  wojewódzkie.

Ze w zględu n a  za in teresow an ie  tą  sp raw ą  w sfe­
ra ch  w ydaw ców  dzienników  i czasopism , podajem y 
poniżej w obszernem  streszczeniu  p ro jek t rozporzą­
dzenia :

Osoby, p rag n ące  prow adzić  p rzedsięb io rstw o  h u rto w ej 
sp rzedaży  gazet, t. zn. zakupyw ać lub  b rać  w  kom is w ięk ­
szą ilość egzem plarzy  gazet od w ydaw ców  k ra jo w y ch  lub  
zag ran icznych  w  celu dalsze j ich  rozsprzedaży  przez 
sw ych pracow ników , m u szą  o trzym ać spec ja lne  zezw ole­
nie k o m isa rza  rzą d u  m. W arszaw y. To sam o dotyczy osób, 
k tó re  za m ie rz a ją  odsprzedaw ać gazety  w łaścic ielom  s ta ­
łych  p u n k tó w  sp rzedaży  (koszykom , k ioskom  itp.).

Zezw olenie ta k ie  uzy sk ać  m ogą ty lko  osoby — ja k  g ło­
si p ro je k t rozpo rządzen ia  — n ie n ag a n n e j przeszłości, n ie- 
k a ra n e  sądow nie i zdolne do d z ia ła ń  p raw nych . Jeżeli 
p rzedsięb io rstw o  h u rto w ej sp rzedaży  gazet sk ła d a  się 
z k ilk u  w spólników , to  każd y  ze w spó ln ików  m usi odpo­
w iad ać  pow yższej kw alifikac ji.

Zezw olenie w ażne je s t ty lko  d la  osób im ienn ie  w ym ie­
n io n y ch  i n ie  m oże być n ik o m u  odstąp ione. Jeżeli w łaśc i­
cielem  p rzedsięb io rs tw a hu rtow ego  je s t spółka, osoba, 
p ro w ad ząca  p rzedsięb io rstw o  w  im ien iu  spółki, m u si być 
w ym ien iona w  zezw oleniu  K om isarza  R ządu, a za czynno­
ści te j osoby odpow iedzia lna  je s t c a ła  spółka.

W łaśc iciel p rzed sięb io rstw a hurtow ego  obow iązany  
je s t p rzy jm ow ać do sp rzedaży  i sp rzedaw ać n a  je d n ak o ­
w ych zasad ach  w szystk ie czasop ism a legalne, w ychodzące 
w  W arszaw ie, a  jeżeli rów nocześnie p row adzi sprzedaż 
d e ta liczn ą  przez w łasnych  pracow ników , za tru d n ia ć  m a 
p rzy  te j sp rzedaży  ty lko  osoby, m ające  obyw atelstw o po l­
sk ie i ukończonych  la t 17.

H urtow nicy  prow adzić  m uszą  spis p racow n ików  z po­
d an iem  ad re su  i w ieku. Spis ten  m u si być p o d an y  K om i­
sa ria to w i R ządu  na jpóźn ie j w  14-ym dn iu  po u ru ch o m ie ­
n iu  p rzedsięb io rstw a , a k ażd ą  zm ianę należy  zgłaszać 
p rzed  up ływ em  3 dni.

H urtow n icy  m u szą  zw olnić n a ty c h m ia s t od czynności 
d eta licznej sp rzedaży  czasopism  k aż d ą  osobę, k tó re j zw ol­
n ie n ia  zażąda  Kom. R ządu, a  to ze w zględu n a  n iesto so ­
w an ie się te j osoby do przepisów , dotyczących  p o rządku  
i bezp ieczeństw a n a  drogach, p lacach  i m ie jscach  pub licz­
nych, ja k  rów nież do w szelk ich  za rządzeń  o rganów  policji 
państw ow ej i służby  drogow ej.

Jeżeli w ydaw ca czasop ism a zam ierza  p row adzić d e ta ­
liczn ą  sp rzedaż sw ojego czasopism a, może to uczynić przez 
w łasn y ch  ko lpo rte rów  ulicznych , przyczem  stosow ać się 
m u si do pow yższych w ym agań , dotyczących  sp isu  i zw al­
n ia n ia  p racow ników . D etaliści będą m usie li nosić czapki 
z nap isem  p rzed sięb io rstw a hu rtow ego  lub gazety, z n u ­
m erem , n a  w zór P a ry ż a  i B erlina.

Dalsze u s tęp y  p ro jek tu  rozpo rządzen ia  o m aw ia ją  
sp raw y  de ta licznej sp rzedaży  czasopism  i gazet w  p u n ­
k ta c h  sta łych . Kto zam ierza  u rządzić  ta k ą  sp rzedaż w  k io ­
sku , w  koszyku, n a  w ózku i t. p , w in ien  zgłosić to w  Ko­
m isa riac ie  R ządu, z podan iem  nazw iska , w ieku  i d o k ła ­
dn ie  oznaczyć m iejsce jako  s ta ły  p u n k t sprzedaży . Nie 
m ogą prow adzić sta łego  p u n k tu  sp rzedaży  osoby k a ra n e  
sądow nie  k a ra m i pozbaw ien ia  w olności n a  czas 1 ro k u  
i wyżej, oraz pozbaw ione zdolności do d z ia ła ń  p raw nych . 
P o  d okonan iu  zgłoszenia, K o m isa rja t R ządu  w ydaje  po ­

św iadczen ia  n a  p iśm ie. K om isarz R ządu  może zakazać 
u rzą d zen ia  sta łego  p u n k tu  ko lpo rtażu , jeżeli zg łaszający  
się był k a ra n y  sądow nie  k a rą  pozbaw ien ia  w olności n a  
czas poniżej 1 roku , albo w  drodze a d m in is tra cy jn e j k a rą  
a re sz tu  n a  czas p rze k ra cza ją cy  1 m iesiąc. D alej, jeżeli 
zg łaszający  się je s t nałogow ym  p ija k ie m  lub  jeżeli do tych ­
czas zachow anie się jego u za sa d n ia  przypuszczenie , że 
m oże on dać pow ód do zak łócen ia  p o rząd k u  publicznego.

P row adzen ie  przez je d n ą  osobę dw óch lub  w ięcej s ta ­
łych  p u n k tó w  k o lp o rtażu  je s t n iedozw olone. Zezw olenie 
może być cofnięte, jeżeli w ykonyw ane je s t n iezgodnie 
z p rzep isam i, lub  w  raz ie  u ja w n ie n ia  s to so w an ia  przez 
w łaścic ie la  p rzed sięb io rs tw a  te rro ru  lub  w yzysku  albo 
w y m u szan iu  w  sto su n k u  do w ydaw ców .

Osoby, k tó ry m  cofnięto zezw olenie, n ie  m ogą go od­
zyskać ponow nie p rzed  up ły w em  5 la t od d a ty  cofnięcia. 
To sam o dotyczy p ro w ad zen ia  sta łego  p u n k tu  sprzedaży.

W  p o stan o w ien iach  prze jściow ych  m a  być — w ed ług  . 
p ro je k tu  — ogłoszone, że począw szy od 1 s ty czn ia  1930 r. 
n ie  m ogą być z a tru d n ia n i przez p rzedsięb io rstw o  h u rto w e  
i w ydaw ców  sprzedaw cy  poniżej la t  12. Z a tru d n ia n ie  
osób w  w ieku  ponad  la t  12, lecz n ie  m a jący ch  ukończo­
n ych  la t 17, będzie dozw olone ty lko  przez k ilk a  m iesięcy 
ro k u  1930.

W łaściciele is tn ie jący c h  p rzedsięb io rs tw  h u rto w y ch  
lu b  s la ły c h  p u n k tó w  sp rzedaży  m uszą  po w ejściu  w  życie 
now ych  p rzep isów  uzyskać  pozw olenie K om isarza  R ządo­
wego n a  dalsze  p row adzen ie p rzed sięb io rstw a i stosow ać 
się oczyw iście do now ych  przepisów .

Nowe przep isy , dotyczące sp rzedaży  czasopism  i gazet, 
m a ją  — w ed ług  p ro je k tu  — obow iązyw ać n a jp ie rw  n a  te ­
ren ie  W arszaw y.

W obec powyższego p ro jek tu  rozporządzenia, 
Z jazd Polskiego Z w iązku  W ydaw ców  D zienników  
i Czasopism  uch w alił pow ołanie specja lnej kom isji 
d la  szczegółowego zb ad an ia  sp raw  będących p rzed ­
m iotem  tego rozporządzenia, oraz p rzeciw dzia łan ia , 
by rozporządzenie to  w sk u tek  n iedostatecznej zna jo ­
m ości stosunków  w dziedzinie kolportażow ej n ie  po­
gorszyło w arunków  h an d lu  hu rtow ej i u licznej sp rze­
daży dzienników  i czasopism .

Nowe wydawnictwo 
prasowe w Warszawie i jego plany.

•Jak w iadom o, od 1 lis to p ad a  p rze s ta ją  w ychodzić 
p ism a  „Głos P raw d y "  i „Epoka", dzienn ik i zbliżone 
do sfer rządow ych. W zam ian  za  to m a  wychodzić 
„G azeta P o lska", w ydaw nictw o zakro jone n a  w ielką  
skalę.

P ism a donoszą, iż jes t to  dziełem  pułk. Koca, k tó ­
ry  będzie k ierow nik iem  w ydaw nictw a, a  k tó ry  — jak  
w iadom o — przed k ilk u  m iesiącam i podczas bytności 
w B erlinie, zapoznaw ał się z o rg an izac ją  p racy  w za­
k ład ach  w ydaw niczych U llsteina. D ośw iadczenia 
sw oje pu łk . Koc chce przenieść n a  g ru n t po lsk i i zu ­
żytkow ać je d la  celów w ydaw nictw a. P rzyszłe  w y d a­
w nictw o m a m ieć m ocne oparcie hand low e i in fo r­
m acyjne. W  tych  obu k ie ru n k ach  id ą  też zabiegi 
o rganizatorów .

Pod względem  in fo rm acy jnym  przygotow uje się 
jed n ą  więcej agencję in fo rm acyjną . Ma ona d o s ta r­
czać inform acyj, artyku łów , w iadom ości kra jow ych. 
Pono m a  m ieć m onopol in fo rm acy jn y  w dziedzinie 
p rac  rządow ych. N a czele tej in s ty tu c ji m a  s tan ąć
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pułk . W yżeł-Ścieżyński, daw niej S tieglitz; zastępcą 
jego m a  być kpt. L ielienfeld-K rzew ski, au to r opow ia­
dań  żo łn iersk ich .

By dać podstaw y  h an  d 1 ow o -f i n  anso w e now em u 
w ydaw nictw u , p rzysz ła  agencja  m a  o trzym ać m ono­
pol ogłoszeniow y w dziedzinie ogłoszeń rządow ych, 
sam orządow ych i t. p.

Założenie tego nowego w ydaw nictw a prasow ego 
je s t dalszym  ciągiem  stosow anego oddaw na e ta ty z­
m u  prasow ego, przeciw  k tó rem u  w ypow iedział się 
dobitn ie o s ta tn i Z jazd W ydaw ców  D zienników  i Cza­
sopism  w W arszaw ie, k tó ry  pozatem  we w nioskach  
ogłoszeniow ych m. in. uchw alił:

„Odnośnie ogłoszeń rządowych, należy zwrócić 
. uwagę, że przy k ierow aniu rek lam y prasowej do wy­

dawnictw , jako jedyne k ry tę rju m  w inna być b rana  
pod uwagę s k u t e c z n o ś ć  o g ł o s z e n i a .  Pod 
form ą zaś ogłoszeń rządow ych i monopoli państw o­
wych — subwencjonowanie takiego lub innego odła­
m u p rasy  — zasadniczo jest rzeczą wysoce szkodliwą, 
przyczyniać się to bowiem m usi do depresjonow ania 
rek lam y prasowej wogóle." ,
Jeżeli now e w ydaw nictw o p rasow e m a otrzym ać 

m o n o p o l  ogłoszeniow y w dziedzinie o g ł o s z e ń  
rządow ych i sam orządow ych, to tem sam em  będzie 
szkodzić in te reso m  w ydaw ców , k tó rzy  bez różn icy  po­
glądów  politycznych, n a  Zjeźclzie w arszaw sk im  dali 
w yraz sw em u p rzek o n an iu  o szkodliw ości w prow a­
d zan ia  m onopolów  prasow ych, ogłoszeniow ych i kol­
portażow ych.

★ *  ★

„G azeta P o lska", w ychodząca już 33 ro k  w Ko­
ścian ie (W ielkopolska), p ro testu je  przeciw ko nazw ie 
nowego p ism a  (jak  w iadom o o tym  p arn y m  tytule). 
P ism o to m. in. pisze: „Nie rozum iem y, dlaczego 
„Epoka" i „Głos P raw d y "  p rz y jm u ją  n aszą  nazw ę. Są 
pew ne p ra w a  p isan e  i n ie p isane, k tó re  n ak a z u ją  
postępow ać uczciw ie naw et w w alce konkurency jnej. 
Podszyw anie się pod cudzą nazw ę do tego n ie należy. 
N aszych p raw  będziem y dochodzili ostatecznie n a  
innej drodze."

O d zn aczen ia  r zą d o w e  d la  w y sta w có w  
n a  P o w szech n ej W y sta w ie  K rajow ej.

M inisterstwo Przem yślu i H andlu przyznało nastę­
pujące odznaczenia: _
1 Prasa.

M e d a l  z ł o t y .
Feliks Fryzę („Kurjer Poranny") — W arszaw a; „Ku- 

r je r  W arszaw ski" Spółka Udziałowa — W arszaw a; 
„Świat" — W arszaw a; D rukarn ia  Bydgoska S. A. („Dzien­
n ik  Bydgoski") — Bydgoszcz; M arjan Dąbrowski („II. K u­
rje r Codzienny") — Kraków; P rasa  Polska S. A. („Express 
Poranny" i „K urjer Czerwony") — W arszawa.

M e d a l  s r e b r n y .
W ilhelm  Antoni Skrzyczyński — Lwów; „Czas" Sp.

• Wyd. — Kraków; „Epoka" Sp. z o. o. — W arszaw a; D ru­
k a rn ia  D ziennika Poznańskiego Sp. Akc. — Poznań; 
E. G rocholska — W arszaw a.

M e d a l  b r o n z o w ' y .
R edaktor S tanisław  Jarkow ski — W arszaw a; B ernard 

Milski („Goniec W ielkopolski") — Poznań; Spółdzielnia 
W ydaw nicza „Unja" — W arszawa.

Książka.
M e d a l  z ł o t y .

Towarzystwo W ydawnicze (-J. Mortkowicz) S. A. — 
W arszaw a; W ydawnictwo Polskie B. W egner — Poznań;

Bibljoteka Polska — W arszawa-Bydgoszcz; Zakłady W y­
dawnicze M. Ar et. Ą- W arszaw a; Gebethner i Wolf — W ar­
szawa.

M e d a l  s r e b r n  y.
Nasza Księgarnia S. A. —• W arszaw a; Krakowskie Ko­

lo A rchitektów ; Przegląd Techniczny — W arszaw a; 
„Bluszcz" Tow. MĄdawnicze —• W arszawa.

M e d a l  b r o n z o w y .
Towarzystwo Naukowe — Toruń.

L i s t p o c h  w a 1 n  y.
C entralny Związek Polskiego P rzem yślu ,. Górnictwa, 

H andlu i F inansów  za książkę p. t. „Rocznik Inform acyj­
ny o Spółkach Akcyjnych w Polsce" — W arszawa.

Nekrologia

Ś. p. Antoni Stefański
W  d n iu  21 bm. w P o zn an iu  zm arł w w ieku  la t 64 

A ntoni S tefański, dziennikarz.
śp . A ntoni S te fańsk i urodził się w Szam otułach , 

działa lność d z ien n ik a rsk ą  rozpoczął w r. 1893, p raco ­
w ał kolejno w red ak c jach  „P rzy jacie la  Rodziny", 
„K u rjera  P oznańskiego", „G azety G rudziądzkiej" 
i „P rzy jac ie la  Ludu". Około ro k u  1920 przez k ilk a  
la t sp raw ow ał u rząd  re fe re n ta  prasow ego przy  po­
m orsk im  urzędzie w ojew ódzkim . Był gorliw ym  p ra ­
cow nikiem  n a  niw ie narodow ej i społecznej. R. i p.

Notatki
Nowy kierownik Polskiej A gencji Telegraficznej. Sta­

nowisko kierow nika PAT. w miejsce p. Góreckiego ma. 
objąć m ajor Rom an Starzyński, dotychczasowy szef działu 
organizacyjnego M. S. Wojsk. M ajor S tarzyński jest b ra ­
tem  nowo m ianowanego w icem inistra skarbu  S tefana S ta­
rzyńskiego.

Leopold S tafi laureatem  m iasta Lwowa. Dnia 21 b. m. 
odbyło się posiedzenie kom itetu nagrody literackiej m ia­
sta  Lwowa im. Kornela Ujejskiego. Przewodniczył obra­
dom Komisarz rządowy, prof. Nadolski. W skład kom i­
tetu  wchodzili profesorowie Uniw. Jana  Kazimierza, przed­
staw iciele Zw. Literatów, Tow. Dziennikarzy Polskich, 
„Ossolineum" i M agistratu.

Komitet jednom yślnie uchw alił przyznać swą nagrodę 
w wysokości 7500 zł n a  r. 1929 Leopoldowi Staffowi za ca­
łokształt jego pracy literackiej. W przyszłym  m iesiącu 
odbędzie się przyznanie dwóch nagród naukowych, a w rę­
czenie dyplomów trzem  laureatom  odbędzie się w grudniu.

Pom nik ku czci Orzeszkowej w  Grodnie. Uroczysty 
hołd złożyło m iasto Grodno w dniach 19 i 20 października 
1929 r. hołd pam ięci Elizy Orzeszkowej, znanej powieścio­
pisarki. P unk tem  kulm inacyjnym  uroczystości było uro­
czyste odsłonięcie i poświęcenie pom nika. Zrzeszenia lite ­
rackie, uniw ersytet wileński, szkoły i organizacje złożyły 
wieńce u  stóp pom nika.

Odznaczenie naczelnika w ydziału  propagandy P. W. K. 
R edaktor S tanisław  Kucik, naczelnik wydziału propagan­
dy Powszechnej W ystawy Krajowej odznaczony został za 
swą działalność na tem stanow isku krzyżem  zasługi.

Kongres w spraw ie ochrony prawa autorskiego. Mini­
sterstw o sprawiedliwości i polskie stow arzyszenia literac­
kie otrzym ały zaproszenia do wzięcia udziału w kongresie 
zwołanym przez m iędzynarodową federację dla spraw  
ochrony praw a autorskiego. Kongres ten rozpocznie się 
dnia 14 grudn ia  r. b. w Kairze.

W eksle — na akcję prasową. Były wojewoda poznań­
ski p. Dunin-Borkowski, żyrował był w Poznaniu weksle 
na bardzo wysokie sum y na  rzecz pro-rządowej akcji pra-. 
sowej. Sfery urzędowe odmówiły m u obecnie przyjęcie 
tych weksli, uw ażając je za jego p ryw atną sprawę.
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Z historji 
produkcji bibułki papierośniczej.
W  ro k u  1838 w pad ł przem ysłow iec Jean  B ardou  

w  P erp ignan , jak  podaje fran cu sk ie  fachow e czaso­
pism o papiern icze „L‘In d u strie  P ap e tie re , n a  pom ysł, 
ażeby d la  palaczy fran cu sk ich  używ any  podówczas 
pow szechnie półklejony, g ruby  i szorstk i h iszp ań sk i 
p ap ie r papierośniczy  zastąp ić  k arteczk am i z d e lik a t­
nego nieklejonego p ap ie ru  i te "karteczki zgrom adzić 
w  książeczce, k tórej zaw artość zw iązana by była ró ­
żow ą w stążeczką. N a zeszyciku ty m  z o k ład k ą  z czar­
nego p ap ie ru  obram ow aną w złocone arab esk i w i­
d n ia ły  początkow e lite ry  im ien ia  i n azw isk a  prze­
m ysłow ca, o k tó rym  m ow a — J. i B. Pom iędzy tem i 
lite ram i znajdow ał się ry su n ek , w k tó ry m  palacze 
ty to n iu  wyczytać m ogli słow o JOB; w ten  sposób po­
w sta ła  nazw a najstarszego  g a tu n k u  francusk ie j b i­
bu łk i papierośniczej. B ibu łka  JOB w n iezad ług im  
czasie zdobyła sobie uznan ie  palaczy  ty ton iu , a po­
p y t za ty m  pap ierem  papierośn iczym  spraw ił, że n ie­
baw em  pojaw iło  się w ielu  naśladow ców . G atunek  
b ibu łk i JOB rozpow szechnił się n a  całym  świecie, 
a razem  z jego dobrą sław ą w zrasta ła  także p ro ­
du k c ja  p ap ieru  JOB.

N ależąca się p rzedsięb io rstw u  JOB fab ry k a  Mou- 
lasse  została  w  1875 ro k u  przebudow aną, a jej tu rb in y  
s iłą  w odną pędzone zostały  z biegiem  czasu za s tą ­
pione coraz w iększem i tu rb in am i. W  celu spotęgo­
w an ia  siły  zapędow ej w yszukano w 1893 ro k u  pod 
A ria l siłę w odną, k tó rą  elek trycznie sk ierow ano do 
fab ry k i p ap ie ru  w M oulasse; to było pierw sze prze­
n iesien ie  elektryczne siły  zapędow ej w owej okolicy.

Dalsze siły  wodne zostały  od tegó czasu  w yko­
rzystane d la  celów rzeczonej fab ryk i pap ieru . P o ­
trzeb n a  d la  p ro d u k c ji p ap ie ru  w oda sp row adzaną 
byw a z trzech  źródeł, k tó re  w  rzeczonej okolicy zna­
ne są jak o  źródło JOB; źródła rzeczone położone są w 
odległości trzech  k ilom etrów  od fabryki.

Obok p ap ie ru  JOB w yrab ia  fab ry k a  w M oulasse 
jeszcze w iele innych  ga tu n k ó w  b ibu łk i p ap iero śn i­
czej i p ap ie ru  cienkiego. W  P erp ig n an  p rzerab ia  
przedsiębiorstw o B ardou-Job w yprodukow any  w La 
M oulasse p ap ie r n a  książeczki, b ibu łk i pap ierośn i­
czej oraz n a  gilzy. K ierow nictw o p rzedsięb io rstw a Job 
zna jdu je  się w  Tuluzie (Toulouse), posiada liczne 
filje i fab ryk i papierów  w Algierze, Genewie, S trass- 
burgu , L ondynie i B rukseli.

Ekspertyza pisma maszynowego.
Pow szechnie zn an a  m aszyna do p isan ia , liczy za­

ledwie pół w ieku  is tn ien ia . Mimo to s ta łą  się już n ie ­
zbędnym  przyrządem  do każdego m niej więcej 
w spółcześnie urządzonego b iu ra  lub in sty tu c ji.

Pożyteczny ten  przyrząd  od sam ego początku  
swego is tn ie n ia  jed n ak  ściągnął n a  siebie zarzut, czę­
ściowo zresztą  słuszny, s łu żen ia  spraw om , zw iąza­
nym  z oszustw em  i szantażem . Sądzono bowiem  
przez d ługi czas, że pism o m aszynow e, pozbaw ione 
zda się cech indyw idualnych , doskonale n ad a je  się 
do u ży tk u  przy w szystk ich  ciem nych sp raw ach , gdzie

chodzi o pozostaw ienie w cien iu  a u to ra  danego e la­
bo ra tu . U w ażano jednem  słow em  pism o m aszynow e 
za rzecz rów nie „bezosobową", jak  egzem plarz gaze­
ty, k tó ry  w yg ląda jednakow o bez w zględu n a  to, 
w  k tó ry m  k io sk u  u licznym  został kupiony .

To był, zdaje się, jedyny  powód, d la  którego m a­
szyny do p isan ia  przez d ług i czas były skazane n a  
banicję  n ap rzy k ład  w T urcji. S u łtan  bow iem  u trzy ­
m yw ał, że m ogą one doskonale służyć do p isan ia  bez­
im iennych  p ro k lam acy j politycznych.

N ajnow sze czasy zm ieniły  jed n ak  zasadniczo 
błędne pojęcia, zw iązane z is tn ien iem  m aszyny do 
p isan ia . D okładne b adan ia , przeprow adzone w tej 
dziedzinie przew ażnie przez ekspertów  policji k ry m i­
nalnej, dow iodły m ianow icie, że k ażd a  m aszyna do 
p isan ia  po siad a  swój ry s indyw idualny , zaznaczony 
w sposób bodajże w ybitniejszy, niż to  m a  m iejsce 
w p iśm ie  ręcznem . P ozatem  w w iększości w ypadków  
m ożna określić n ie ty lko  z jak ie j m aszyny  pochodzi 
dane pism o, ale oznaczyć datę  jego n ap isan ia .

Indyw idualność  p ism a  m aszynow ego pow staje  
dzięki w ielu  przyczynom . P rzedew szystk iem  fabryki, 
p ro d u k u jące  m aszyny  do p isan ia , ustaw iczn ie  p ra ­
cu ją  n ad  udoskonalen iem  czcionek w znaczeniu  zro­
b ien ia  ich m ożliw ie czytelnem i. Prowadzi, to do c ią­
głej, aczkolw iek drobnej zm iany  w ry su n k u  liter. 
C h arak te ry sty czn a  pod tym  w zględem  }est lite ra  
„m “, będąc szerszą od innych, m u si jed n ak  w p i­
śm ie m aszynow em  zajm ow ać m ie jsca  nie więcej, niż 
inne litery. W szelkie więc ew olucje a lfabetu  m aszy ­
nowego odb ija ją  się w pierw szej lin ji n a  ry su n k u  tej 
litery . Poniew aż zaś fab ry k i p row adzą śc isłą  ew i­
dencję zm ian, w prow adzonych do sw ych fabrykatów , 
n ie tru d n o  jes t określić w dość ścisłych g ran icach  
datę  pochodzenia danego p ism a  m aszynow ego.

Nie m niej in d y w id u a ln ą  cechą jest k ie ru n ek  lite r 
p ism a. W  zasadzie k ie ru n ek  ten  pow inien  być ściśle 
pionowy.

W  p rak ty ce  jednak , szczególniej po pew nym  
okresie p racy  m aszyny, zbacza on od k ie ru n k u  pio­
nowego co do określonych  liter, co d ok ładn ie  m ożna 
stw ierdzić, n ak ład a jąc  n a  pism o sia tkę  i posługując 
się lupą.

Nie bez znaczen ia  tu ta j jest sam a  k o n s tru k c ja  
m aszyny, w y m ag ająca  w a łk a  do nałożen ia  pap ieru . 
Pow ierzchnie czcionek m uszą oczyw iście odpow ia­
dać sw ą krzyw izną owej pow ierzchni cylindrycznej. 
Otóż zachow anie tak iego  s ta n u  p rzy legan ia  dwóch 
płaszczyzn k rzyw ych je s t niem ożliw e w ciągu  d łuż­
szego czasu. P rędzej, czy później, ta  lub in n a  czcion­
k a  pochyla się nieco, da jąc  s ta le  n a  papierze literę 
słabiej lub inaczej odbitą  od innych .

W reszcie sam e czcionki zużyw ają się z czasem  
w sposób ch a rak te ry sty czn y  d la  danej m aszyny. Do­
tyczy  to szczególnie sam ogłosek, jako  częściej uży­
w anych.

Z estaw ia jąc  u m ie ję tn ie  w szystk ie  powyższe dane, 
m ożna, jak  w idzim y, w yczytać z p ism a  m aszynow ego 
jego pochodzenie i da tę  jego pow stan ia . N iejedno­
kro tn ie  zresztą  policje k ry m in a ln e  dokonyw ały  w tej 
dziedzinie n ad e r ciekaw ych ekspertyz.
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P rod u k cja  k a rt do  gry  w  N iem czech .
S tan  p rzem ysłu  p roduku jącego  karty , do g ry  

w  N iem czech je s t w edług podań  „F ra n k fu rte r  Zei­
tu n g "  n astęp u jący :

P ro d u k c ja  k a r t  do gry, stosow ana w Niem czech 
od n iem al 500 la t, należy  do tych  rodzajów  przem y­
słu, k tó ry  stosunkow o u legł silnej koncen tracji. S ta ­
now isko  rzeczonego p rzem ysłu  w ra m a ch  ogólnej go­
spodark i n iem ieckiej n ie m a  obecnie tego znaczenia 
ja k  niegdyś, a  w o sta tn ich  la tach  przed  w ojną św ia­
tow ą znajdow ało  się w N iem czech n iecałe dw a tu ­
ziny  w y tw órn i tego specjalnego fachu  papierniczo- 
graficznego. Po w ojnie św iatow ej liczba rzeczonych 
w ytw órn i jeszcze w ięcej zm ala ła , n iety lko  przez po łą­
czenie się k ilk u  w ytw órn i w stow arzyszenie akcyjne 
w N iem czech północnych, k tó re  obecnie pokryw a oko­
ło 80 p rocen t zapo trzebow ania  krajow ego w przed­
m iocie k a r t  do gry.

W  o sta tn ich  la tac h  przed w ojną św ia tow ą p ro ­
d ukow ały  fab ry k i n iem ieckie razem  około 8 do 9 m ilj. 
ta l j i  k a r t  do gry, k tó re  w ysprzedano  zupełnie. — 
W  okresie  in flacy jnym  w zrosła  w sk u tek  tan iości po- 
k u p u  n iem ieck a  p ro d u k c ja  k a r t  do g ry  bardzo silnie, 
a  w  ro k u  1922 osięgnął ten  rozwój p rzem ysłu  re k o r­
dow ą liczbą 17,7 m iljonów  ta lj i  k a r t  do gry, z k tó ry ch  
około 60 p rocen t eksportow ano n a  ry n k i zagranizcne. 
P o d a tek  p ob ierany  od k a r t, w ynoszący obecnie 30 fe- 
n igów  od ta lji, bezw zględnie z ilu  k a r t  ta l ja  się sk ła ­
da, p rzyniósł w pierw szym  ro k u  po stab ilizacji m ark i 
n iem ieckiej 1 300 000 m arek  niem ieckich , k tó ry  
w o sta tn ich  la tach  w z ras ta ł stale  n a  przeszło 2 m iljo- 
n y  m arek  n iem ieckich , p rzy  rocznej p ro d u k c ji w yno­
szącej przeszło 7 m iljonów  ta lji, przyczem  nie w liczo­
no ta k  zw anych  k a r t  do g ry  d la  dzieci, n ie u leg a ją ­
cych opodatkow aniu .

Jak o  k ra je  im p o rtu jące  w chodziły  w rachubę  
przed  w ojną F ra n c ja  i S tan y  Zjednoczone A m eryki 
P ółnocnej; jako  ek sp o rtu jące  n a to m ias t D an ja  i Ho- 
lan d ja  w raz  z jej kolonjam i.

W  niem ieckiej s ta ty styce  h an d lu  zagranicznego 
za pierw sze półrocze 1929 r. w ym ieniono ty lk o  In d  je 
h o lendersk ie  jak o  zagran iczny  ry n ek  zbytu; do N ie­
m iec n ie eksportow ano żadnych  k a r t  do gry. W  ro k u  
1928 dowóz k a r t  do g ry  obejm ow ał 3 podw ójne cen t­
n a ry  w artośc i 2 m iljonów  m arek , w  1927 ro k u  2 po­
dw ójne cen tn a ry  w tej sam ej w artości wobec 1913 
ro k u  96 podw ójnych cen tnarów  w artości 29 m iljonów  
m arek  n iem ieckich.

W yw óz n iem ieck ich  k a r t  do g ry  w pierw szem  
półroczu 1929 w ynosił 428 cen tnarów  podw ójnych 
w artości 209 m iljonów  m arek  niem ieckich .

O d zn aczen ia  rzą d o w e  d la  w y sta w có w  
n a  P o w szech n ej W y sta w ie  K rajow ej.

M inisterstwo Przem ysłu i H andlu przyznało nastę ­
pujące odznaczenia:

Przem ysł papierniczy.
W i e l k a  N a g r o d a .

Sp. Akc. Steinhagen, W ehr i S-ka — Myszków.

D y p 1 o m  h o n o r o w y .
P ab ian icka Fabryka Papieru  S. A. — W arszaw a; Tow. 

Akc. M irkowskiej Fabryki P ap ieru  — W arszaw a; Fabr. 
Celulozy „N atronag“ S. A. — Kalety.

M e d a l  s r e b r n y .
Żywiecka Fabr. P ap ieru  S. A. — Żywiec; Tow. Akc. 

Kluczewskiej Fabr. Pap. — Kluczew; „M alta" — Poznań.
M e d a l  b r  o n z o w y.

„Dąbrowica" W. Heller i Fr. Jeziorański, Sp. kom.- 
firm., fabryka papieru  czerpanego.

Przem ysł papierniczo-przetwórczy.
D y p l o m  h o n o r o w y .

St. M ajewski i S-ka T. A., fab ryka ołówków i piór — 
W arszawą.

M e d a l  z ł o t y .
J. Franaszek Tow. Akc. (papiery ilustracyjne) — W ar­

szawa; M. Leszczyński i S-ka (atram enty i tusze) — .W ar­
szawa.

M e d a l  s r e b r  n y.
Nasz sklep „U rania" S. A. (m aterjały  piśm ienne i Przy­

bory szkolne) — W arszaw a; K. W asilewski i S-ka (fabry­
ka  piór) — Sp. Akc. — W arszaw a; „Solali" Sp. z o. o. (fa­
b ryka bibułki) — Żywiec; „Herbewo" (bibułki) S. A. — 
Kraków.

M e d a l  b r o n z o w y .
Edw ard Kręglewski S. A. fabryka kopert i ksiąg' h an ­

dlowych — Poznań; Częstochowska Fabr. Obić Pap. dawn. 
Gerke i S-ka — Częstochowa; F. K. Ziółkowski i S-ka Sp. 
z o. o., zakład graficzny i kartonaży, Poznań; R. W. Ha- 
w ełka i Syn (papeterje) — W arszawa.

Introligatorstwo.
M e d a l  z ł o t y .

Jahoda Robert — Kraków; F. Radziszewski — W ar­
szawa.

M e d a l  s r e b r n y .
Semkowicz A leksander — Lwów.

Notatki

Syndykat fabryk papieru pakowego. W  ostatnich cza­
sach pow stał Syndykat fabryk papieru  pakowego, do k tó­
rego należą: W ielkopolska P ap iern ia  w Bydgoszczy, W ło­
cław ska fabryka papieru  i fabryka papieru  w Mikołowie. 
Syndykat u sta lił nowy cennik papieru  pakowego.

Papiernie w  okręgu przem ysłowym  bydgoskim . Zdał 
ność produkcyjna przedsiębiorstw  papierniczych została 
w całości w tym  roku w ykorzystana. W zmogła się pro­
dukcja tektury . Ceny nie uległy zmianie, mimo, że wzrost 
cen na pewne surowce ciążył na  kosztach produkcji. Tu­
tejsze fabryki przystąpiły  do konwencji przem ysłu papier­
niczego, powołanej do ustabilizow ania cen oraz usta len ia  
w arunków  zapłaty  w tej branży. W arunki konwencji za­
częły obowiązywać z dniem  1 w rześnia r. b.

Badanie papieru drukarskiego w  Jugosław ii. Jugo­
słow iański m in ister finansów  wydał rozporządzenie, że 
obowiązujących przepisów, dotyczących badania  chemicz­
nego niektórych papierów  drukarskich, nie należy stoso­
wać wobec papieru  drukarskiego dla ro tacyjnych m aszyn 
drukarskich .

Ostatni m aterja ł redakcyjny przyjm uje się do poniedziałku godz. 18-tej. 
Przedruk artykułów  dozwolony tylko za zgodą redakcii — całego resztującego 
.m aterjału informacyjnego w  naszem  słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

O g ło s z e n ia :  Vi strona  100 zł, 1l2 s tr. 50 zł, str. 
25 zł, 7s s tr. 12.50 zł, */ie s tr. 0.25 zł, i/m str. 3.25 zł. 
Na s tr . I. okładki 100°/0, na  stronie II, III i IV okl. 
50°/o w ięcej. Dla poszukujących posad 50°/0 
opustu. Numery okazowe i dowodowe opłaca się. 
Ogłoszenia przyjm uje się do poniedziałku godz. 9. r.

Przedpłata kwartalna 6.00 zł, 
m iesięczna 2.00 zł, z  dostawą do

W ydawca: Korporacja Zakładów Graficznych i Wy­
dawniczych na Województwo Poznańskie z siedzibą 
w Poznaniu, S tary  Rynek Nr. 4. Telefon Nr. 25-55. 
Redaktor naczelny: Teodor Kryg w Poznańin. 
Redaktor odpowiedzialny: Mieczysław Matuszewicz 

w Poznaniu.

dom u. Numer pojedynczy 50 gr.

Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, św , Marcin 70.


